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Obchód 40-lecia P.P.S,
Uroczysta A.Rademja robotniRów Warszawy

Jako motto dla wczorajszej pod­
niosłej Akademji, którą warszawska 
klasa robotnicza uczciła 40 lat walk 
i pracy Polskiej Partji Socjalistycz­
nej, posłużyć mogą słowa, wypowie- 
dzane pi zez tow. A. Próchnika:

Cześć tym, którzy zginęli; "l 
Hołd tym, którzy wytrwali; 
Hańba tym, którzy odeszli i w  

zdradzili!
W  tych prostych słowach zawarta 

jjest treść, której dawali wyraz wszy 
scy mówcy; temi uczuciami przepo­
jone były tłumy, które zgromadziły 
się na wczorajszej Akademji, wypeł­
niając do ostatniego miejsca olbrzy­
mią salę Teatru Artystów.

Głęboka część dla bohaterskiej 
przeszłości naszej Partji, a jednocze 
śnie wiara niezłomna w ostateczne 
zwycięstwo jej trudów i zmagań; ra­
dość świąteczna, jaka ogarnąć musi 
w chwili, gdy człowiek ogląda się 
(poza siebie i widzi z dumą, jaki 
szmat drogi już przebył, idąc do u- 
miłowanego celu —  a, widząc to, na­
biera sił do dalszej walki —  to były 
uczucia jakich doznawał każdy z 
mówców i każdy ze słuchaczy. Jakże 
głęboko wbijają się w pamięć czło- 

,wieka takie rocznice i tego rodzaju 
,uroczystości, w których niema nic 
-formalnego nic sztucznego, ale które 
są wyrazem najgłębszych żywioło­
w ych uczuć mas.
(> W  uroczystych słowach zagaił Aka- 
demję pos. tow. T. ARCISZEWSKI 
im ieniem  OKR. PPS., RADY ZAWO­
DOWEJ i TUR.
j. M ówca pow itał gorąco przybyłych 
towarzyszów, a wśród nich — najstar­
szych działaczy Partji: tow. tow. Dęb­
skiego, Sławińskiego, Pietkiewicza, to ­
w arzyszki: Landy i Perłową, tow. W a­
silewskiego i wielu innych. G łęboki 
hołd złożył mówca pam ięci tych, k tó ­
rz y  zginęli na szubienicy, w  katordze, 
(w  krw aw ych w alkach na ulicach miast 
polskich — i tych innych, k tórzy  zmarli 
przedw cześnie, po życiu pełnem  tru ­
dów . Ze czcią głęboką pochyliły się 
głowy, gdy mówca wymienił między 
[innymi, nazwisko Feliksa Perlą. Ze 
(w zruszeniem  pomyślano o nieprzeliczo­
nych ofiarach tych minionych 40 lat.

N astępnie — w śród gorących ok la­
sków  — uchw aliła A kadem ja posłać 
serdeczne pozdrow ienia tow. tow. Bo­
lesław ow i Limanowskiemu i Ignacemu 
Daszyńskiemu, oraz urządziła gorącą 
| owację tow. Leonowi Wasilewskiemu, 
z okazji 40-lecia jego pracy partyjnej, 

f Do Prezydjum Akadem ji powołani 
zostali, na  w niosek tow. Arciszewskie­
go: tow. tow. Dębski, Sławiński, Per­
łowa, Woszczyńska, Wasilewski, Piet­
kiewicz.

LISTY I DEPESZE.
Z kolei tow. Arciszewski odczytał 

nadesłane listy i depesze:
„Niech żyje Czerwony Sztandar PPS., 

k tó ry  z wyzwoleniem Polski związał wy­
zwolenie ludu pracującego —

Bolesław Limanowski.
„Nie mogąc być z wami w 40 rocznicę 

zmagania się z przemocą, mam żywo w 
pamięci Kongres brukselski w r. 1889, na 
którym reprezentowałem Socjalizm całej 
Polski.

Najlepsze życzenia dla proletarjatu 
Warszawy, który w najcięższych czasach 
pozostał wierny sztandarom swojej Partji, 
Jutro do nas należy. Ignacy Daszyński1.

W dniu obchodu Czterdziestolecia prze­
syłamy serdeczne życzenia dalszej owoc­
nej pracy dla Demokracji.

Naczelny Komitet Wykonawczy 
i Klub Parlamentarny Stronnic­

twa Ludowego.

„Kochani,
żałuję bardzo, że moje zajęcia zawo­
dowe nie pozwalają mi, niestety, być 
dziś obecnym na Waszej pięknej uro­
czystości. Proszę przyjąć wyrazy naj­
szczerszej życzliwości i szacunku dla 
idei, którą reprezentuje dzisiejsza Aka­
demja. Nie można wyobrazić sobie dzie­
jów Polski w ciągu ostatnich 40 lat bez 
udziału PPS. Nie bardzo też wyobrażam 
sobie dalszy postęp u nas i powrót do 
normalnych, zdrowych stosunków bez 
Jej współdziałania. Niech żyje i niech 
się rozwija'1. Stan. Thugutt.

„W tym uroczystym dla polskiego pro­
letarjatu dniu składam wyrazy hołdu dla 
PPS. Wielcy męczennicy, którzy zginęli 
na szubienicach i w katordze, piękna 
postać partjarchy polskiego Socjalizmu, 
Bolesława Limanowskiego, tego naj­
wspanialszego symbolu walk o wolność— 
i wytrwała codzienna praca w obronie 
praw ludu pracującego i demokracji — 
oto rękojmia, że Polska Partja Socjali­

styczna, zawsze wierna swym czerwo­
nym sztandarem, kroczyć będzie bez u- 
stępstw po tej historycznej drodze cier­
niowej, która musi doprowadzić do osta­
tecznego zwycięstwa'1.

Leon Berenson. 
Również nadeszły listy i depesze od: 

Ukraińskiej Socjalnej Demokracji, Za­
rządu Głównego ZZK., Naczelnego Ko­
mitetu Wykonawczego i Klubu Parla­
mentarnego Stronnictwa Ludowego, 
oraz od tow. Olszewskiej.

PRZEMÓWIENIA.
Dzieje PPS. od chwili jej powstania 

aż do czasów obecnych przedstaw ił w  
swoim referacie pos. tow. N. Barlicki.

Poruszywszy na w stępie m ęczeńską 
śmierć „Proletarjatczyków ", którzy  w  
r. 1886 zginęli na stokach Cytadeli, 
mówca wskazał, że ofiarą z życia pio­
nierów idei socjalistycznej była niejako 
prologiem do bohaterskich dziejów 
PPS. Rzucone przez nich ziarno mę­

czeństwa wydało bujny plon. ^
Tow. Barlicki mówił o powstaniu 

PPS. w  roku 1892, na zjeździe p a ry ­
skim, o długich latach żmudnej pracy 
nad rozbudzeniem  mas i umasowie- 
niem ruchu; o okresie rewolucji w  r. 
1905, kiedy PPS. stała się już kierow ­
niczym czynnikiem wśród całego pol­
skiego proletarjatu : o zasługach P.P.S. 
w w alce o niepodległość, przed i w 
czasie wojny światowej; a następnie — 
o olbrzymiej, niezmordowanej pracy 
naszej partji, po odzyskaniu niepodle­
głości, NAD ZBUDOWANIEM POL­
SKI DEMOKRATYCZNEJ, POLSKI 
ROBOTNIKA I CHŁOPA.

Przemówienie swoje mówca zakoń­
czył słowami, że patrząc w głąb naszych 
serc, stw ierdzić możemy, że jest w  nas 
dziś taka sama siła, taka sama wiara 
w wyzwolenie, taka sama wola zwy­
cięstwa. co w  ojcach naszych i b ra ­
ciach, którzy  walczyli przed nami w

Przywódcy Partji w minionych dniach

JÓZEF KW IATEK
JÓZEF MONTWIŁŁ - MIRECKI,

FELIKS PERL 
w latach młodości

Paul Bontour premierem Francji
Zlikwidowanie przesilenia rządowego

Wczoraj wieczorem deputowany 
Pauil Boncour utworzył rząd.

Podczas wstępnych rozmów, po­
przedzających sformowanie gabinetu 
Paul Boncour przeprowadził roko­
wania z socjalistami, którzy 

odrzucili propozycję 
wejścia do rządu, gdyż zgodność pro 
gramu Boncoura z programem socja­
listycznym jest niewystarczająca.

Boncour przyrzekł socjalistom, iż 
podda rewizji plan finansowy po­
przedniego ministra finansów, oraz 
że nie będzie zmniejszał deficytu bu­
dżetowego w drodze obniżki płac 
urzędniczych.

Również Boncour przyjął żądanie 
socjalistów, dotyczące monopolu u- 
bezpieczeń.

Parlamentarna Frakcja Socjalisty­
czna wobec przyjęcia powyższych 
warunków, oświadczyła, że socjaliści 
są gotowi popierać rząd Paul Bon­
coura na tych samych warunkach, na 
jakich popierali rząd Herriota.

Boncour zapewniwszy sobie po­
parcie frakcji socjalistycznej, przy­
stąpił do tworzenia gabinetu na in­
nych podstawach, starając się zacho­
wać charakter poprzedniego gabinetu 
t. j. oprzeć się na parlamentarnej 
większości złożonej ze stronnictw 
lewicowych.

Około godz. 10-tej Boncour udał 
się do pałacu Elizejskiego, gdzie zło­
żył prezydentowi Lebrun sprawozda­
nie ostateczne ze swych czynności 
i przedstawił do zatwierdzenia listę

nowego rządu.
Skład nowego gabinetu przedsta­

wia się jak następuje:
Prezes rady ministrów i minister 

spraw zagranicznych Paul Boncour, 
finanse Cheron, roboty publiczne —  
Bonnet, sprawy wewnętrzne — Cha- 
utemps, wojna — Daladier, lotnic­
two — Painleve, marynarka — Ley- 
gues, rolnictwo — Gueuille, emery­
tury — Galet, sprawiedliwość — 
Gardey, oświata — De Monzie, ko- 
lonje — Sarraut, praca — Dalimier, 
hygjena — Danielou, handel — de 
Jouvenel, poczta i telegraf — Eyna, 
marynarka handlowa—Meyer. Pod­
sekretarzami stanu: w prezydjum
rady ministrów Frot, w min. spraw 

zagranicznych Pierre Cot,

szeregach PPS. I to jest rękojmią zwy­
cięstwa.

Imieniem Centralnego Komitetu „Bun 
du“ pow itał Akadem ję tow. H. ER­
LICH. Mówiąc o wspólnych walkach, 
jakie prowadzili robotnicy polscy i ro ­
botnicy żydowscy, mówca podkreślił, że 
z biegiem czasu coraz silniejszem staje 
się to, co nas łączy, a coraz słabszem  
to, co nas dzieli.

Sen. tow. D. KŁUSZYŃSKA, p rze­
mawiając imieniem Centralnego W y­
działu Kobiecego PPS., mówiła o w y­
bitnym udziale kobiet, tych najw ięk­
szych ofiarnie, w w alkach naszej partji. 
W momencie, gdy PPS. obchodzi 40-le- 
cie swego istnienia, kobiety  — socja- 
listki polskie mają jeszcze swj własny, 
dodatkow y jubileusz: 25 lecie istnienia 
kobiecego pisma socjalistycznego „Gło­
su Kobiet11.

Tow. A. ZDANOWSKI, witając A ka­
demję imieniem Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych i Rady Zawo- 
dowep w  W arszaw ie, wskazał, jak ży­
wotne są dziś hasła  i id ea ły ,, którym  
daw ała w yraz PPS. w  ciągu tych 40 la t 
swojej działalności,

W  Czerwone Sztandary  PPS. w pa­
trzone są oczy robotników  i robotnic 
całej Polski; oby te sztandary odniosły 
zwycięstwo i położyły kres przemocy, 
bezprawiu i samowoli.

Tow. A. PRÓCHNIK wygłosił obszer­
ny re fe ra t o pow staniu i rozwoju PPS. 
Nie mogąc, z braku miejsca, podać do­
kładnego streszczenia referatu , ograni­
czymy się do uw ypuklenia kilku, poru­
szonych przez referen ta, myśli.

M ówiąc o znaczeniu rocznicy, jaką 
dziś obchodzimy, tow. Próchnik w ska­
zał, że moment utw orzenia PPS. na 
zjeździe paryskim  jest momentem 
przełomowym przedew szystkiem  d la te ­
go, że od tego czasu dopiero ruch so­
cjalistyczny w Polsce przybrał formy 
masowe. Następnie, w  tym w łaśnie o- 
kresie socjalizm polski przezw yciężył 
złudzenia, jakie tow arzyszyły p ierw ­
szym okresom  jego rozwoju. Do złu­
dzeń tych należały np.: w iara w bliską 
rewolucję społeczną, k tó ra  wybuchnie 
bez żadnego przygotowania, a później 
—* w iara w  szybkie zwycięstwo rew o­
lucji rosyjskiej, pod kierownictwem  
„Narodnej woli"; złudzeniem było p rze­
konanie, że socjalizm polski ograniczyć 
się może jedynie i wyłącznie do chro­
nicznej walki z kapitałem . PPS. opra­
cowała konkietny, na doświadczeniach 
oparty, program socjalistyczny; stwo­
rzyła ideologję, która odtąd wiernie 
prowadziła klasę robotniczą.

Mówiąc o historji PPS. aż do chwili 
obecnej, mówca stw ierdził, że partja  
nasza, w ciągu tych 40 lat walki i p ra ­
cy, nie załamała się nigdy; były poje­
dyncze jednostki, k tó re  w drodze utknę 
ły, które odeszły od nas, ale partja po­
została zawsze wierna sobie; pozosta­
ła bojową, rewolucyjną partją klasy 
nobotniczej.

*  *
*

W szystkie przem ów ienia przyjmo­
wane bvłv przez słuchaczy owacyjnie.

CZĘŚĆ ARTYSTYCZNA.
Również z w ielkiem  uznaniem spo­

tk a ła  się część artystyczna, na k tó ra  
złożyły się poszczególne sceny ze sztu­
ki tow. Krzesławskiego p. t.: „PPS. w 
pracy i boju" w wykonaniu Sceny Ro­
botniczej TUR. (pod w ytraw ną reży- 
serją artysty  T eatru  „Ateneum11, D- 
Domięckiego); prześliczna gra na wio- 
lonczelli artysty  p. Tadeusza Gocłow- 
skiego, oraz w ystępy orkiestry Stow. 
Szkalanych Domów.

A kadem ja m iała przebieg bardzo spo 
l.rinv. uroczvstv i poważny.
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Scjd doraźny we Lwowie
Zeznania świadków oskarżenia

Wczoraj o godzinie 10 rano odbył się dal 
wy ciąg rozprawy przeciwko 4 oskarżanym 
o napad zbrojny w Gródku .Jagiellońskim.

Sąd zebrał się na oddziale chirurgicznym 
Szpitala Powszechnego celem przesłuchania 
świadków, pozostających w szpitalu na ku* 
racj i.

Pierwszy zeznawał świadek Jan  Klimczak 
woźny Urzędu Skarbowego w Gródku J a ­
giellońskim. Klimczaka przywieziono na sa­
lę na wózku. Na zapytanie przewodniczące­
go dyrektor kliniki oświadczył, że chory 
jest przytomny i może zeznawać. Po tern 
oświadczeniu świadka zaprzysiężone.

Klimczak zeznał, że w krytycznym mo­
mencie wracał z miasta, i że przy furtce o- 
grodzeuia, otaczającego budynek urzęcjl 
pocztowego, natknął się na 10 do 12 osob­
ników, przeważnie

zamaskowanych, 
którzy biegnąc, minęli go i

wpadli do gmachu.
Po chwili świadek usłyszał wewnątrz 

strzały. Wówczas wbiegł na korytarz i w 
tej chwili jakiś zamaskowany osobnik za­
wołał do niego „Ręce do góry!" Zanim świa 
dek uczynił zadość temu wezwaniu, osob­
nik ten strzelił. Kula przeszyła Klimczako­
wi płuco i naruszyła kręgosłu. Klimczak 
upadł na ziemię, jednak przytomności nie 
stracił. Nie zaobserwował jednak w jakim 
kierunku spraw-cy napadu uciekli.

Następny świadek, Eug. Kohman, księ­
gowy Kasy Skarbowej, opowiada, iż razem* 
z rachmistrzem Dembińskim  znajdował się 
przy pracy w swoim pokoju służbowrym, gdy 
w pewnej chwili otworzyły się drzwi i u- 
kazał się w nich najpierw wrysoki osobnik 
w czapce akademickiej, zamaskowany, a  
tu t  za nim drugi osobnik, niższy, w czapce 
politechniki lwowskiej. Pierwszy z nich za­
wołał:

„Ręce do góry/", 
poczem natychłniast dał 2 strzały zaś sto­
jący za nim drugi osobnik dał jeden strzał. 
Wówczas świadek rzucił ©ię do drzwi i 
zamknął je. W kasie znajdowało się wtedy 
54.000 zł. ,

W tem miejscu prokurator zapytuje 
oskarżonego Danylyszyna, który w 
pierwszym [dniu rozprawy todmawiał 
zeiznań, jakiego używał rewolweru.

Oskarżony Danyłyszyn odpowiedział 
że nie pamięta. Prokurator zażądał za- 
protokułowania tego, że Danyłyszyn

(Drugi dzień rozprawy),

wogóle po raz pierwszy złożył zezna­
nie.

Następnie prokurator zwracając się 
do oskarżonego Bilasa zapytał go o mar 
kę jego rewolweru i skąd zna się na 
rewolwerach. Na pytanie to Biłaś od­
powiada, że pouczono go o obchodze­
niu się z rewolwerem dopiero w przed­
dzień napadu.

Następnie prokurator zapytuje os­
karżonego Biłasa
Jaki miał pan rewolwer gdy pan zabi­

jał ś. p. pos. Hołówkę? 
Oskarżony Biłaś odpowiada, że rewol­
weru nie miał żadnego i że wogóle do 
zabójstwa Holówki się nie poczuwa. 

Obrońca zaprotestował przeciwko po­
dobnym pytaniom prokuratora, który 
ze siwej strony oświadcza, że dąży tyl­
ko do wyświetlenia prawdy.

Zkolei zeznaiwał świadek Eug. Słupocki, 
posterunkowy policji w Puistomytach. Świa 
dek opowiada, że po ukończeniu swej służ-, 
by dziennej został wezwany wraz z komen­
dantem posterunku ś. p. przodownikiem Ko 
jatem do obchodu dróg okolicznych, celem 
ewentualnego przychwycenia sprawców na­

padu gródeckiego. Obaj udali się torem ko 
lejowym aż do stacji kolejowej Nawarja,— 
gdzie ujrzeli 2 osobników. Nie podejrzewali 
ich o nic, jednak świadek zapytał „Kto 
tam ?" Wówczas oskarżony Danyłyszyn wy­
strzelił do niego i niemal równocześnie Bi­
ła© również strzelił do przodownika Kojata 
idącego za świadkiem. Świadek rozpoznał 
obu oskarżonych z całą stanowczością.

W tej chwili wstaje oskarżony Dany­
łyszyn i oświadcza, że świadek się my­
li, ponieważ Biłaś wogóle nie strzelał, 
a oba strzały dał on, Danyłyszyn.

Świadek Sługocki obstaje stanowczo 
przy swoich zeznaniach, które składa 
pod przysięgą.

Prokurator zapytuje Danyłyszyna, — 
czy również sam bez Biłasa dokonał 
mordu na ś. p. pośle Hołówce.

W tej chwili wywiązuje się ponownie 
polemika między obroną a prokurato­
rem.

Na tem wczorajszą rozprawę zakoń­
czono.

Przewodniczący wyznaczył dalszy 
ciąg na poniedziałek, na godz. 10-tą 
rano.

Nowa procedura
w procesie 14 września

A gencja P ID  donosi, że p rz y  ro z­
patryw an iu  procesu  o zajścia w  dniu  
14 u rześn ia  r .1930 w  Dolinie S zw a j­
carskie j w  Sądzie A pelacyjnym  za ­
stosow ane m ają  być po raz p ierw szy  
p rzep isy  now eli do p rocedury  k a r ­
nej, k tó re  um ożliw iają znaczne skró 
cenie rozpraw y.

S ąd  A pelacy jny  pow ziął już w  tej 
m ierze decyzję n a  posiedzeniu go- 
spodarczem  i zaw iadom ił obrońców, 
że w  drugiej in s tan c ji świadkowie 
oskarżenia n ie będą przesłuchiw ani,

n a  rozpraw ie zostaną ty lko odczyta* 
ne  ich zeznania, złożone poprzednio . 
W  ten sposób liczba św iadków  w  
procesie tym  zm niejszona będzie o  
blisko 50 osób.

Przedm iotem  rozpraw y przed S ą­
dem  A pelacyjnym  będzie n iety lko  
skarga odw oław cza obrońców, a le  
również wniesione ostatnio p rzez  
p ro k u ra to ra  odw ołanie przeciw ko 
uniew innieniu p rzez  Sąd Okręgowy 
b. p osła  tow. Dzięgielewskiego. ^

Hoover godzi się na rewizje długów
Ameryka zmienia swoje stanowisko

Z Waszyngtonu donoszą, iż prezy­
dent Hoover po naradzie z ministrem 
skarbu Mifflsem postanowił zgodzić się 
na rewizję francuskich długów wojen­

nych, jeżeli Francja zapłaci ra tę grud­
niową w spóźnionym terminie.

Uchwałę tę zakomunikowano rządo-j 
wi francuskiemu.

Zgon Edwarda Bersteina

Nieudały przewrót w Argentynie

W Berlinie zmarł wczoraj w 83-cim 
roku życia nestor socjalizmu niemiec­
kiego tow. Edward Bernstein,

W dziejach Partji Sooj.-demokratycz 
nej Niemiec Bernstein odegrał wybitną 
rolę jako teoretyk w t. zw. kierunku 
rewizjonistycznego.

Zmarły brał żywy udział w ruchu so-
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cjalistycznym w okresie ustaw wyjątko­
wych przeciwko Socjal-demokracji nie­
mieckiej i wówczas bawiąc zagranicą, 
zetknął się bliżej z Marksem i Engel­
sem.

W czasie wojny Bernstein jako je­
den z pierwszych posływ socjal-demo- 
kratyczmych wystąpił w Reichstagu 
przeciwko kredytom wojennym.

Zgon
w ybitnego dziennikarza

Wczoraj w południe zmarł w W ar­
szawie red. Wojciech Dąbrowski, czło 
nek Zarządu Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich, wybitny publicysta i 
dziennikarz.

Na wieść o zgonie. Zarząd Syndyka­
tu wysłał na ręce wdowy po Zmarłym 
depeszę kondolencyjną.

Basen portowy w ogniu
W porcie Le Hravre (Francja) zapa­

lił się wielki transportowiec nafty za­
ładowany 100.000 litrów łatwopalnego 
płynu.

Pożar spowodował wielką 
eksplozję.

Płonąca nafta
rozlała się

po powierzchni basenu portowego i za­
jęła przepływający obok kuter rybac­
ki.

Zbiornik benzyny na kutrze eksplo­
dował wskutek pożaru.

Żona właściciela kutra z córką rzu­
ciły się do morza.

Wydobyto tylko zwłoki.
Pożar transportowca nafty pociągnął 

za sobą ogółem 5 ofiar w ludziach.

W Argentynie ogłoszono stan wojen­
ny.

Plan spisku udaremnionego przez 
rząd przewidywał, iż 30 grudnia wy­
buchnąć miała w Argentynie rewolucja

Dowódcą sjiskowców był pktł. Cat- 
taneo.

Teror w Wiedniu
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

w jednym z największych domów to­
warowych Wiednia rzucono bombę z 
gazami łzawiącemi, która wywołała 
wielką panikę wśród masowo zgroma­
dzonej na zakupy świąteczne publicz­
ności.

Spiskowcy po obaleniu rządu 1 aresz 
towaniu prezydenta zamierzali przeka­
zać władzę w ręce sądu najwyższego.

Wśród aresztowanych znajdują się 
6 byłych ministrów rządu Irigoyena. ;

Były prezydent Irigoyen internowa­
ny zostanie na wyspie Martin Gracia.

Straż ogniowa zdołała po godzinnej 
pracy oczyścić powietrze,

W ostatnim czasie hitlerowcy w 
Wiedniu prowadzą energiczną propagan, 
dę, nawołującą ludność chrześcijańską 
w Wiedniu do bojkotu sklepów żydów; 
skich.

Tragiczny zakład
dwuch uczniów

Katowice, (PAT). Uczeń gimnazjalny 
Józef Konieczny założył się ze swym 
kolegą, że w czasie przejazdu pocią­
giem, wejdzie na dach wagonu i przej­

dzie wzdłuż pociągu. W pewnym mo-j 
mencie pociąg wjechał pod wiadukt ij 
Konieczny uderzywszy głową, poniósł! 
śmierć na miejscu.

Bunt hitlerowskich bojówek
W Kassel zbuntowały się wczoraj dwa 

hitlerowskie oddziały szturmowe, liczą­
ce 600 członków, którzy zgłosili zbio­
rowe wystąpienie z partji hitlerowskiej.

Powodem bezpośrednim buntu było 
us mięcie c.zez kierownictwo par:.., ko-

Konferencja 
Małej Ententy

Wczoraj w Belgradzie rozpoczęły się 
obrady konferencji Małej Ententy. Przy 
byli ministrowie spraw zagranicznych: 
Benesz, Jewticz i Titulescn.

mendanta wspomnianych szturmówek.1 
który nie otrzymawszy z kasy partyjnej! 
pieniędzy na pokrycie zobowiązań u do 
stawców, sprzedał z magazynu sztur-i 
mówek produkty żywnościowe, prze-; 
znaczone dla rodzin szturmowców.. 
Przewidują, że bunt szturmówek 
Kassel obejmie szersze koła.

w

Echa strajku rolnego .
W Sobolewie odbyła się w sądzie roZ 

prawa przeciwko wieśniakom, którzy 
wstrzymywali chłopów, jadących na ta r 
gi w okresie „strajku rolnego". 5 osób 
sąd skazał na 6 miesięcy więzienia.

KORNEL MAKUSZYŃSKI.

Lud się garnie do księgarni
Podczas srogiej bitwy raniony żoł­

nierz zaczął jęczeć w niebogłosy. A 
drugi nato: „Czemu wrzeszczysz? Żeś 
ranny? Kaprala rozerwało w kawałki, 
a słowa jednego nie powiedział!” Po­
nura to jest historja i krwią ocieka, dla 
tego mi się jednak przypomniała, że 
wszyscy biadolą, a polski autor, ten 
właśnie, którego „rozerwało na kaw ał­
ki", słowa jednego nie powiada. Zaciął 
kołyszące się od zgrzytania zęby, za­
cisnął usta, portki przytrzymuje ręka­
mi, aby ich nie porwał wiatr, albo pan 
naczelnik urzędu skarbowego, i pisze, 
sobie książeczki. Taki, psiakość, h ra­
bia, co miną nadrabia. Taki książę, co 
rymom ogony wiąże. Taki baron, co je 
makaron, bo tak już wychudł, że spo­
żyć może jedynie potrawę w kształcie 
długim i cienkim, jak szpagat. Ksią­
żeczki jednak pisze. Umierać będzie, a 
jeszcze za pióro ułapi, jak żołnierz za 
karabin. Bo z tym pogromem literatu­
ry, to ciężkie łgarstwo. Czy już niema 
polskich książek? Bogdaj się ością za­
dławił, ten, co takie ponure rozsiewa 
plotki i bogdaj się nim zajęła Kasa 
Chorych! Kto ma całe buty i dziurawy 
czas, niech się przejdzie po Nowym 
Świecie i niechaj spojrzy: każda w tym 
roku witryna księgarska zakwitła, jak 
łąka w maju, jak nos pijaczyny, roztę- 
czyła się siedmią kolorów, jak damska 
fizjognomja, tytułami śpiewa, jak Kie­
pura za dwa tysiące dolarów, nazwi­
skami świeci, jak jubilerska wystawa, 
uśmiecha się szczęśliwie, jak młody

malarz, któremu przyśniła się butelka 
wina. Niema książek? Narodzie kato­
licki! Książek jest mnóstwo. Znakomi­
te książki, sercem pisane, największym 
wysiłkiem ducha stworzone. Każdy z 
piórowładnych wszystko w nich umie­
ścił, co tylko w nim było, wszystko, na 
co go było stać. A ponad niemi piętrzą 
się stosy książek innych, jak ofiarne 
stosy, ogniem błyskające i krwawiące 
się płomieniem; to najcudowniejsze 
książki wielkich Umarłych, spadek na­
rodowy, kopalnia niewyczerpana, żela­
zo i złoto, djamenty słów i czerwone 
rubiny myśli.

Niema książek? Niech ktokolwiek to 
powie, a dwutomowem, wspaniałem, ilu 
strowanem wydaniem „Chłopów" w łeb 
dostanie, tak, że betleemską gwiazdę 
ujrzy w biały dzień. A ileż obok tych 
wspaniałości niebotycznych jest ksią­
żek cichych, dobrych, pełnych słody­
czy, wiernych przyjaciółek, co na zmę­
czone oczy kładą poświatę ukojenia i 
ciszy? Czasem wśród nich nawet taka 
się zdarzy, do której można powiedzieć 
pięknie, jak ów pisarz angielski: „Bóg 
był dla mnie dobry, ale ty  byłaś lep­
sza". Źle ci jest, jest ci smutno, serce 
się w tobie tłucze? Zdarza się. Nie u- 
derzaj wtedy, staromodnym polskim 
zwyczajem, łbem o szafę, bo z całą pe­
wnością szkoda szafy, a czasem i łba. 
Wynajdź wtedy w wielkim tłumie ksią 
żeczkę, tak  mądrą, jak ludzkie dojrzałe 
serce, tak pełne uśmiechniętej słody- 

[ czy, jak dobra matka, a tak  pogodną,

jak Boże Narodzenie. Albo takiej sobie 
poszukaj, co cię na skrzydłach ślicznej, 
oszalałej, purpurowej, rozszumianej 
przygody, poniesie ponad ziemię, jak 
orzeł barana, (porównanie jest nieco 
dotkliwe, ale nie mam innego pod rę ­
ką). Wyszukaj sobie książkę, co gada 
wierszami, tak ślicznie, jakby kto w 
twoje oczy rzucał brylantowe okruchy 
słońca. Zapytaj Mickiewicza, jak się 
żyje pełnią duszy, a Słowackiego zapy­
taj, jak się lata w niebieskości, ponad 
ziemią szarą, rozjęczaną i smutną. Ser­
ce otwórz przed Żeromskim, jak na 
generalnej spowiedzi, zatańcz z Rey­
montem na trzydniowem weselu, albo 
pomódl się do Pana Boga twardą, wy­
sokopienną modlitwą Kasprowicza, bo 
nie znajdziesz śliczniejszej książki do 
nabożeństwa, niż jego „Księga ubo­
gich". Książka polską na wszystko ci 
odpowie, rady ci udzieli, serce tweje 
uzdrowi, duszę ci oczyści i hyzopem 
ją pokropi.

Przez cały boży rok nie kupowałeś 
książek, nieznany przyjacielu, szepcząc 
sobie jak guślarz w cmentarnej kapli­
cy: „Żadnej lampy, żadnej świecy". My­
ślałeś, że sam sobie udzielisz rady, na 
pustkowiu, wśród szarości i liszajowa- 
tego mroku. A to jest bałwaniasta rzecz, 
jeżeli kto się dręczy w samotności, w 
k r ; minale własnej zgryzoty, zamiast 
wezwać takiego lekarza, jakim jest 
książka, połykać łzy, zamiast pić słoń­
ce, młócić słomę narzekania zamiast 
wyjść na pole, między złocistość zbóż, 
albo wypłynąć na morze. A teiaz, czy­
telniku, widzisz, żeś źle uczynił. Całe 
to szczęście, że masz właśnie doskona­
łą okazję, aby naprawić zaniedbanie.

„W dzień Bożego Narodzenia radość 
wszelkiego stworzenia, książki wgórę 
podlatują...". Jeśli na podarunek świą­
teczny kupisz książkę, zyskujesz nie­
zmierne rzeczy. Wszyscy o tem wie­
dzą, że pożytek z niej jest ogromny, że 
zostanie ona w domu, napełniwszy go 
blaskiem, że jej nigdy nie ubędzie, bo 
to nie piernik, ani butelka wódki, że 
ją można dać biedniejszemu, że to i 
owo. Istnieją pozatem korzyści mniej­
sze wprawdzie, niepozorne, lecz jak- 
żesz potężne! Jeśli masz słodką żonę, 
daj jej książkę w nagrodę za słodycz, 
jeśli jednak pochmurne niebo dało ci 
żonę z taką siłą wymowy, że można- 
by jej napędem zelektryfikować całą 
Ojczyznę miłą, daj jej też książkę pię­
kną, obszerną i opasłą, taką na trzy 
dni. Przez trzy dni będziesz „leżeć na 
obłoku, roztopiony w ciszę". A w oku 
nie będziesz miał „łzy senej”, lecz łzę 
wdzięczności. Daj książkę lubym dziat­
kom, a znikną w niej, jak w rozkwie­
conym ogrodzie. Będziesz słyszał tylko 
perlisty śmiech, a nie owe słodkie na­
rzekania: „Tatusiu, Janek kopnął
mnie w brzuch, a Marysia połknęła 
szpilkę". Daj książkę swojemu wrogo­
wi, a wróg zmięknie, jak twardy but 
narciarski, posmarowany rycynusowym 
olejem. Daj ją przyjacielowi swojemu,
0 którym mądrze powiada stary Szlang 
baum w „Lalce": — Przyjaciel dobry 
wiele znaczy, on przebaczy wsźystkie 
urazy kilka razy". Za książkę znacznie 
więcej uczyni. Daj książkę narzeczonej
1 bystrze patrz, co ona z nią uczyni, 
jeżeli ją do serca przyciśnie, staraj się 
o indult i żeń się, bracie, czemprędzej, 
lecz jeśli ją w kąt ciśnie, uciekaj od

niej, nieszczęśliwy, uciekaj, jak jeleń 
szybkonogi. Taka kobiea nie ma serca, 
tylko ćwierć kilograma „przedniej cie­
lęcej", a potrafi gadać tylko z lustrem. 
Żołnierzowi daj książkę, aby sobie za 
jej sprawą pojechał na urlop w niezna­
ne kraje i dalekie ziemie. A przede- 
wszystkiem daj książkę choremu, co 
cierpi. Nie dawaj mu takiej, co sama 
ledwie zipie, chora na skręt kiszek i 
myśli, albo na zatwardziałą melanchol- 
ję, ale zdrową, bujną, co wierzy w czło 
wieka, a kwitnie, jak wiosna.

Kiedy na gwiazdkę ofiaruje się ko­
mu książkę, daje mu się zaczarowany 
podarunek, coś, co ciągnie, czuje, cier­
pi, kocha, uśmiecha się, lub płacze do- 
bremi łzami. Posyła mu się kogoś, bar­
dzo mądrego, wiernego przyjaciela, o 
którym powie każdy, jak Gospodarz w  
„Weselu": — „Ktoś mi znany, ktoś ko­
chany..." Siedzą sobie cisi ludzie w 
gromadce i gryzą słowa, jak orzechy, 
a wtem wchodzi starszy pan z takim 
uśmiechem, jak słońce. Okulary na no­
sie, a palce, pomazane atramentem. 
Ciepło się czyni w pokoju, wszystkie 
serca, jak wosk miękną, a wtedy dziec 
ko małe spojrzy i powie z gorącym 
szeptem: „To pan Prus".

Takie to cudy przedziwne czyni 
książka.

A tak mi się zdaje, że gdyby Pan Je ­
zus dzisiaj się narodził, nie przynieśli­
by Mu myrrhy, ani kadzidła, ani złota, 
ale ktoś, biedny bardzo, uklęknąwszy, 
ofiarowałby Mu drżącą ręką śliczną 
książeczkę, co się nazywa: „W pusty­
ni i puszczy".
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Strajk w „Piaście" i „R iunione1
dyrekcją. Dywersja

„ROBOTNIK", poniedziałek, 19 grudnia

Pierwsze rozmowy z 
dyrekcii „Piasta"

W czoraj p rzeprow adzone były między 
strajkującym i a D yrekcją konferencje. In­
spek to r P racy w ezw ał na konferencje za­
równo Dyrekcję „P iasta" jak i „R iunione", 
 n i -  ~  i - i  (i m i — i —m  - - n

Przegląd prasy
D W IE  ID E O L O G JE .

Pod powyższym nagłówkiem znajdu­
jemy w „Zielonym Sztandarze" artykuł 
w którym przeprowadzone jest porów­
nanie dwuch ideologji: ideologji obozu 
panującego i ideologji Stronnictwa Lu­
dowego.

Artykuł wytyka „sanatorom", iż za­
garnęli monopole na tłuste posady i sta 
nowiska, na zaszczyty i ordery, na pra­
w a i przywileje, lecz kategorycznie za­
strzega się przeciwko zabieraniu so­
bie przez ...sanację" monopolu na pań­
stwo i troskę o państwo.

„Obóz p om aj owy —  pisze „Zielony 
Sztandar" — buduje siłę państw a na 
„jednostkach opatrznościow ych1, na „e- 
Iic ie '1 i  n a  bacie. A my mówimy, że m ę­
żow ie „opatrznościow i1 są śm iertelni i 
przejściow i, a państw o jest wieczne — 
n ie  m ówiąc już o tern, że i „mężowie o- 
patrznościow i" zaw odzą; uw ażam y da- 
łej, że sam ozw ańcza i n iekontrolow ana 
„e lita1 przem ienia się z reguły w k ró t. 
kim  czasie w  klikę, k tó ra  rozporządza 
się państw em , jak swoim własnym fol­
w arkiem , a kasą państw ow ą, jak swoją 
p ryw atną  k ieszenią; uw ażam y wreszcie, 
i i e  b a t i  „trzym anie za m ordę1 wycho­
w uje niew olników, k tórym  państw o jest 
obce, obojętne, a n ieraz w prost n ienaw i­
stne  i k tórzy  ta k  się przyzw yczajają do 
jarzm a, że gotowi kark  poddać pod k a ­
żde naw et zew nętrzne ■.

„...To też  nieubłagana w alka, k tó rą  
prow adzim y z obozem sanacyjnym, m e 
jest w alką an i o teki m inisterjalne, ani 
o posady, an i o  koryta, lecz w alką za­
sadniczą o przyszłość Polski, o silę i 
moc państw a poilskicgo".
Taka to jest różnica między dwiema 

zwalczającemi się ideologjami.

przybyli jednakże tylko p. Dyr. D eutrch i 
Borgen z „Riunione", natom iast odmówi? 
przybycia p. Dyr. K opytowski z „Piasta '.

O dm ow a D yrektora K opytow skiegc jest 
znamiennym przejaw em  polityki dyrekoyj- 
nej, zm ierzającej do rozbicia solidarnego 
frontu pracow ników  obu Tow arzystw . To 
też było główną przyczyną, że p jer węza 
rozmowa z przedstaw icielam i Dyrekcji n ie  
da la  żadnych wyników. Jakko lw iek  pp.: 
Deutsch i Borgen okazali pew ną go owość 
do ustępstw , byleby tylko oderw ać prac tw 
nikćw „Riunione" od pracow rkków  , P ia­
sta" , to rokow ania w tem  stadjum  m usia­
ły zostać przerw ane do czasu, kiedy p. 
K cpytow rki okaże się wobec nieugiętej p o ­
staw y w szystkich pracow ników  bardziej 
skłonny do podjęcia łącznych rokow ań.

Tej nieugiętej postaw y nie załam ią na­
wet tak ie  straszaki, jak rozesłanie pr.zez 
Dyrekcję „P iasta11 listów  z wezwaniem do 
pcdjęcia p racy  najdalej w dniu 19 b. m. 
pod rygorem  wypowiedzenia posady, ani 
ogłoszenia w prasie, że b iura czynne są 
bez przerw y \  Interesanci, k tórzy  zechcą 
to sprawdzić, p rzekonają s ię  o tem naocz­
nie...

Na wiadomość o negatywnym wyniku 
konferencji u  p. Insp. Domaniewskiego pra 
cownicy „P iasta11 i „Riunione1 w espół z 
kolegami z innych T ow arzystw  w liczbie o- 
koło 250 urządzili o godz. 3.50 dem onstra­
cje przed gmachem na Moniuszki 10. W zno 
szono okrzyki: „Żądamy umowy zb io row ej1 
„Precz z obniżką p łac" , „Precz z reduk­
cją personelu1, „Precz z zagranicznym  k a ­
p ita łem 11, „Precz z w yzysk iem 1 i w ielo­
k ro tn ie  „hańba łam istrajkom 1.

Pomimo spokojnego ch arak te ru  dem on­
stracji D yrekcja zaalarm ow ała policję, któ 
ra nie m iała jednak po trzeby  interw enio­
w ać, zebrani bowiem wznosząc jeszcze p a ­
rę  okrzyków  spokojni© się rozeszli. Przez 
nieporozum ienie tylko został zatrzym any 
V ice-D yrektor p. Dzisjewski, k tó ry  z w er­
wą tłom aczyć się, że to przecież nie on — 
D yrektor — wznosił okrzyki przeciw ko ła ­
mistrajkom.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE; „Igloo11 i atrakcje. 
APOLLO: „Pieśń nocy11.
ATLANTIC: „Bezdomni11.

Î UPON za okazaniem które go 
kasa kina
A T L A N T I C

Chmielna 33. Pocz. o 6-ej 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie

"  O Q
gr. J  J  na 

wszystkie seanse na w ielki film produkcji 
s o w i e c k i e j
B E Z D O M N I

(„Putiowka w żizń11)

MAJESTIC: „Kiki" z Mary Pickford.
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MARY PICKF0R0
w musującym humorem i werwą 

filmie p. t.

Ceny od 99 gr.

MASKA: „Raj ukradziony".

ANTINEA: „G asnące płom ienie1, 
B A JK A : „Król bulwarów". 
COLOSSEUM: „Biały ślad11.

COLOSSEUM Pocz. o g. 6, 8, 10
Pierwszy polski film tatrzański

reżys. A. KRZEPTOW SKIEGO p. t

„Biały ślad"
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Narty. Za­

wody. Skoki. Burza. Lawina. 
____________WL Asterfilm.

Hala Sala—Pocz. 6, św. 12. Rewelac. 
film z życia dżungli afrykańsk. „RANGO"

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

COLOSSEUM MALE: „10 minut strachu11. 
CASINO: „100 m etrów  miłości". 
CAPITOL; „Frankenstein" i „W krzyżo­

wym ogniu".
CRISTAL: „Na perskim  rynku11 i „N ie­

uchw ytna szajka". N
EUROPA: „Blond-W enua”.

FAMA: ^Ziemia N iczyja1’.

M I E J S K I
Trzygodzinny podwójny program

1) JA SIĘ BOJĘ UTYC
M aria D ressier i Polly Moran

2) POGANIN
Ramon Novarro 

Ceny miejsc od 45 groszy do 1 zł.
UWAGA. Początek seansów : 6 i 9 wiecz.

W niedzielę: godz. 4, 6.30 i 9.30,

MASKA: „Przedziwna spraw a Klary
D cane11.

METROPOLIS: „Trzy strza ły11 i „Tajem ­
nicza śm ierć1. 

j MEWA: „Nemita, kwiat Hawanny" i „Ja  
się boję utyć".

MIRAŻ: „C hata za w sią" i rewja.
OAZA: „Faw oryta M aharadży".
PAN: „Pod fałszywą flagą".
PALACE: „Olimpiada miłości1.

„ F A M A "
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 10ls

ZIEMIA NICZYJA
W spaniały film międzynarodowy.

Mówiony w 5 językach. 
Nagrodzony przez Ligę Narodów. 

Ceny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Romano z porucznikiem  \  
F1LHARMONJA: „Zemsta Tonga11, 
HELJOS: „Biała trucizna".
HOLLYWOOD: „Dziecko uflicy1 i rewja.

KOMETA: „Burza nad  Zakopanem '1. 
LOS: „Dziesięciu z Paw iaka".
LUX: „Zagłada Rosji1.

£ PALACE CHMIELNA 9,
Bohater najpiękniejszych filmów fran­

cuskich, bożyszcze Paryża

ALBERT PREJEAN
w szaleńczej w alce o laury zwycięstwa 
o serce kobiety w pełnym napięcia, 

i emocjonującej sensacji przeboju

Olimpiada Miłości
P. 6, 8, 10. Reżyser: Serge de Pollgny 

Dla młodzieży 1 zł.

RIVIERA: ,,Koniec św iata1,
ROXY: „Na granicy iMandżurji11 1 „Życie 

kurtyzanny \
SOKÓŁ: „M oskwa bez m aski" i „Romans 

współczesnej panny".
STYLOWY: „Czemp".
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety". 
TRIANON: „N atchnienie" z G retą  Garbo 
TOMBOLA: „Nasza jest noc11 i „Gdy 

północ wybije11.
TON: „Nad ranem " i „10 minut strachu” 

|  UCIECHA: „Księżniczka Ł ow icka*.

K u l i s y  Ka r t e l i
Ks. Janusz Radziwiłł jest, jak wia­

domo, członkiem rady koncernu Flicka 
będącego dysponentem Katów, „kiego 
Iow . Akcyjnego (Huta Bismarcaa), a 
zarazem potentatem żelaznego przemy­
słu niemieckiego. Akcje jednego z naj­
większych niemieckich przedsiębiorstw 
żelaznych „Gelsenkirchener Berg- 
wercks A. G. ‘, należące do gruy Flic­
ka przeszły — jak wiadomo — do rąk 
Rządu niemieckiego. Flick otrzymał 
od Rządu niemieckiego 100.000.000 mk. 
za pakiet akcyj, którego wartość gieł­
dowa wynosiła około 30.000.000 mk. 
,Czy Flick, jako dysponent największe 

go koncernu żelaznego ma jakieś zo­
bowiązania względem Rządu niemiec­
kiego?" zapytuje prof. Tennenbaum w 
swej ostatniej książce. Zdaniem na- 
szem, odpowiedzieć na to pytanie, któ 
re razem z prof. Tennenbaumem sta­
wia cała opinja publiczna w Polsce, 
powinien poseł BBWR. ks. Janusz Ra­
dziwiłł. Jest on bowiem jak wspomi-

M M M M U >

Sytuacja w polskim przem yśle 
włókienniczym

Łódzki przemysł włókienniczy zatrud 
niał w listopadzie r. b. ogółem przeszło 
60 tysięcy robotników, z których więk­
szość pracowała po 4 dni w tygodniu. 
Obroty w handlu wyrobami włókienni- 
czemi na rynku łódzkim spadły w po­
równaniu z listopadem 1931 roku o prze 
szło 50 proc. przy zniżkujących wciąż 
cenach towarów.

Bielski przemysł włókienniczy, p ra­
cujący głównie r.a eksport, natrafia na 
wielkie przeszkody przy wywozie swo­
ich towarów do krajów Europy środko­
wej i państw nadbałtyckich. Przemysł 
bielski posiada w tych krajach poważ­
ne należności, które odzyskuje tylko 
z wielkiemi trudnościami.

Sytuacja przemysłu białostockiego 
pogorszyła się wskutek anulowania zna 
cznej ilości zamówień przez odbiorców 
z Dalekiego Wschodu, a w pierwszym 
rzędzie z Mandżurji. Ceny towarów 
białostockich wskutek depresji na ryn­
kach zagranicznych, jak i na rynku kra 
jowym, kształtowały się zniżkowo.

naliśmy, członkiem Rady polskiego 
koncernu Flicka. Trudno jest bowiem 
przypuścić, aby nie poczuwał się do 0 - 
bowiązku wprost jako obywatel polski, 
nie zbadać tej sprawy. Prof. Tennen­
baum przypuszcza że Rząd niemiecki, 
przepłacając potrójnie za pakiet akcyj 
Flicka, wziął od niego, jako ekwiwa­
lent, pewne zobowiązania, dotyczące 
działalności koncernu Flicka na tere­

nie polskiego Górnego Śląska. Jeżeli 
tak jest istotnie, to powstaje pytanie, 
w jaki sposób książę Janusz Radziwiłł, 
prezes komisji spraw zagranicznych Sej 
mu polskiego a zarazem członek rady 
koncernu Flicka w Polsce, zamierza 
pogodzić swe obowiązki wobec Pań­
stwa Polskiego z zobowiązaniami swe­
go patrona wobec Rządu niemieckie­
go?

Brykiety „Hanka“ 3'
H I  t o  c z y s t o ś ć  ■ ■  w y g o d a  i o s z c z ę d n o s c  —  
O P A L A J C I E  B R Y K I E T A M I  „HANKA"
928 50 KG. (50 SZT.) 3.50 ZL. Z DOSTAW Ą DO MIESZKANIA.
TELEFONOWAĆ: 9-81-07 I 9-88-30. P Ó Ł  TOŃM Y zł. 3 0  z dostawą do domu

Napad na listonosza
w Ustroniu

Wczoraj między godz. 11-tą a 12-tą 
w południe dokonano napadu rabunko­
wego na listonosza Urzędu Pocztowego 
w Ustroniu, G. Małysza.

Napad dokonany został w chwili, kie 
dy Małysz przejeżdżał na rowerze koło 
lasu w Lipowcu.

Nieujęty do tej pory bandyta napadł 
na Małysza, uderzając go kijem w gło­
wę, i gdy ten padł na ziemię nieprzy­
tomny, poderżnął mu gardło nożem. Po- 
czem zrabował mu torbę, w której znaj 
dowało się przeszło 2.000 zł.

Za uciekającym z łupem bandytą rzu 
cił się w pogoń przechodzący w pobli­
żu jakiś osobnik.

Bandyta widząc, że jest ścigany, po ­
rzucił torbę z pieniędzmi i zbiegł.

Torba z pieniędzmi została zwróco­
na Urzędowi Pocztowemu w Ustroniu.

Małysza w stanie groźnym przewie­
ziono do szpitala w Cieszynie, gdzie, 
mimo pomocy lekarskiej, wkrótce 
zmarł.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że w toku pościgu za sprawcą mordu, 
władze bezpieczeństwa ujęły wczoraj 
o godz. 17-ej Jana Chrapkę z Lipowca, 
rzekomo syna wójta. Chrapka przyznał 
się do popełnionego morderstwa.

Aresztowanie akademika 
Zamorskiego

Wczoraj rano na polecenie prokura­
tury aresztowany został student Zyg­
munt Zamorski, uczestnik głośnego w 
swoim czasie incydentu przy ul. Kopei- 
nika we Lwowie.

W czasie zajść antyżydowskich Za­
morski został ranny przy tejże ulicy.

Początkowo część prasy donosiła, że 
padł on ofiarą strzałów dwóch Żydów, 
którzy przechodzili wówczas ulicą Ko­
pernika.

Później jednak okazało się, że rany 
Zamorskiego pochodzą od petardy, któ­
rą on sam miał w ręku.

Zamorskiego aresztowano i odstawio­
no do więzienia śledczego.

NIESŁYCHANE!

to  k ra in a  
n ie sp o d z ia n ek

W IADOMOŚCI SPORTOWE <jj)
Reprezentacja robotnicza Polski przegrywa z Legją

Jedyną imprezą piłkarską w Warsza 
wie był mecz pomiędzy reprezentacją 
robotniczą Polski, a ligową Legją. Mecz 
miał się nietylko przyczynić do zgrania 
reprezentacji, ale miał również wyka­
zać silne i słabe strony składu drużyny 
robotniczej. Zwyciężyła wysoko Legja 
4:1 (3:0). Przed przerwą Legja miała 
silną przewagę. W czasie przerwy ka­
pitan sportowy Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sport, zmienił częściowo 
skład reprezentacji. Zmiany te spowo­
dowały, że drużyna grała o wiele le­
piej.

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach:

Legja — Głowacki, Martyna, Ziemian 
Przezdziecki II, Cebulak, Kubera, Wy- 
pijewski, Przezdziecki I, Nawrot, Szal- 
ler (a częściowo Nowakowski), Rajdek;

Reprezentacja robotnicza: Suwała
(Zagłębie), Głogowski (Łódź), Kuta — 
(Kraków), Smosarski I (Skra), Janusz 
(Skra), Goldblum (Zagłębie), Rothe 
(Łódź), Sokołowski (Marymont), Błaza- 
łek II (Skra), Smosarski II (Skra), Prze 
orowski (Marymont),

Przez pierwsze 10 minut reprezenta­
cja ma lekką przewagę. Głowacki w 
tym okresie gry interwenjuje kilka razy 
i wyjaśnia sytuację. W 12-ej minucie 
Szaller mija bramkarza i strzela do pu­
stej bramki. W kilka minut później Prze 
ździecki podwyższa wynik do 2:0 na 
korzyść Legji. Ta ostatnia bramkę za­
winił częściowo Suwała. Wynik 2:0.

Deprymuje nieco drużynę robotniczą. 
Koszysta z tego Nawrot i zdobywa 3-ci 
punkt dla Legji. Ataki zainicjowane w 
tym okresie przez reprezentację likwi-

Nadzwyczajne
Walne Zebranie W. O. Z. P. N.

W sobotę wieczorem odbyło się w 
lokalu Skry nadzwyczajne walne ze­
branie Warszawskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej. Na porządku 
dziennym znajdowała się jedynie spra­
wa utworzenia na terenie Warszawy 
podiokręgu klubów robotniczych. Prze­
wodniczył obradom p. mecenas Fogel.

Na wniosek tow. dr. Michałowicza 
uchwalono wybrać komisję z 7-miu o- 
sób z przewodniczącym WOZPN. mec. 
Ruseckim na czele, która uzgodni 
szczegóły współpracy podokręgu z o- 
kręgiem. Z uchwały tej wynika, że fakt 
utworzenia podokręguu nie ulega już 
wątpliwości.

Tragiczna śm ierć boksera  
w  Białymstoku

W Białymstoku rozegrane zostały 
wczoraj zawody bokserskie o mistrzo­
stwo okręgu. M. in. w wadze śretfniej 
odbył się mecz pomiędzy Zdanowiczem 
a Brzezińskim. Walka wykazała nie­
znaczną przewagę Brzezińskiego, któ­
ry zwyciężył przez k. o. Po meczu Zda 
nowicz zemdlał i pomimo natychmias­
towej pomocy lekarskiej zmarł.

Brzeziński został chwilowo areszto­
wany, ale prawdopodobnie zostanie 
zwolniony, gdyż dochodzenie wykaza­
ło, że walka odbywała się przez cały

czas zupełnie prawidłowo. Przyczynę 
śmierci usali sekcja zwłok.

Pośrednią przyczyną prawtfopodob- 
nie było uderzenie.

Warto zaznaczyć, że Zdanowicz zo­
stał wyliczony zupełnie normalnie i nic 
nie wskazywało na późniejsze tragicz­
ne zakończenie.

Mecz sędziował p. Latowski. Na 
miejscu znajdował się również dyżurny 
lekarz, który nie widział potrzeby przer 
wania walki.

Gedanja
wicem istrzem  Gdańska

Tegoroczne rozgrywki p iłkarskie o mi- 
slriostw o ligi gdańskiej zostały zakończa­
ne

W rozgrywkach tych pieknv sukces uzy­
skała drużyna polskiego klubu G edanja,— 
zdobyw ając zaszczytny ty tu ł wicemiis'tirral 
Gdańska.

W czoraj G edanja stoczyła ostatni mecz 
w sezonie, bijąc leadera ligi, Neufahrwas- 
ser l r:39 w stosunku 3:2 (2:1).

Zyclęstwo Skody 
nad bokseram i łódzkimi

Wczoraj odbył się w Warszawie 
mecz bokserski pomiędzy drużyną łódz 
ką „Zjednoczone" a Skodą, zakończony 
zwycięstwem bokserów warszawskich 
w stosunku 10:4.

duje świetną obronę wojskowych.
Po przerwie w składzie reprezenta­

cji, jak już zaznaczyliśmy, nastąpiły 
zmiany. W pomocy zamiast słabego Ja­
nusza, wystąpił Smosarski I, miejsce 
Smosarskiego zajął Feinbaum (Gwiazda) 
W ataku wstawiono Freimana I (Gwia­
zda) zamiast Przeorowskiego.

Zmiany te odbiły się bardzo korzyst­
nie na drużynie. Reprezentacja przejmu 
je inicjatywę i już w 12-ej minucie Smo 
sarski II zdobywa bramkę, W dalszym 
ciągu gry zaznacza się również 

przewaga reprezentacji 
niewykorzystana cyfrowo z powodu do­
skonałej obrony wojskowych. Legja 
w tej połowie zdobywa 4-tą bramkę 
przez Szallera z wypadu.

W reprezentacji bramkarz Suwała 
był do przerwy niepewny. W drugiej, 
połowie bronił jednak o wiele lepie). 
Obrona stała naogół na wysokości za­
dania. Pomoc słaba w pierwszej poło­
wie poprawiła się znacznie po przerwie 
Atak zyska! wiele na wstawieniu Frei­
mana, ucierpiał jednak wskutek kontu­
zji Rothego.

Grę utrudniało błotniste boisko i śli­
ska piłka. Naogół przebieg meczu wy­
kazał, że reprezentacja jest niebezpie­
czna dla każdej drużyny. Wynik meczu 
byłby napewno inny, gdyby przez cały 
eras grano w składzie walczącym po 
przerwie.

Sędziował p. kpt. Baran. Widzów — 
przeszło 1.500.
OSTATECZNY SKŁAD REPREZENTA 
CJI POLSKI NA MECZ Z NIEMCA- 

MI.
Po meczu z Legją kapitan sportowy 

Związku Robotn. Stow. Sport, zdecydo 
wał się na pewne zmiany w reprezen­
tacji.

Ostateczny skład drużyny polskiej 
przedstawia się następująco:

Bramka: Suwała (Zagłębie);
obrona: Głogowski (Łódź), Kuta (Kra 

ków);
pomoc.- Feinbaum (Gwiazda), Smosar 

ski I (Skra), Goldblum (Zagłębie);
atak: Rothe (Łódź), Sokołowski (Ma­

rymont), Błazałek II (Skra), Smosarski 
II (Skra), Freiman I (Gwiazda).

Rezerwowym będzie Słowik.
Wyjazd drużyny do Lipska nastąpi 24 

grudnia. Mecz z Niemcami odbędzie się 
dnia 26 grudnia.
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N anad w  b ia ły  dz ień  
w P o zn an iu
Z aszty le tow anie  właścicielki 
domu

W czoraj w godzinach popołudnio­
wych dokonano w  samym śródmieściu 
Poznania, przy ul. Podgórnej, zuchwa­
łego napadu rabunkow ego na osobie 
w łaścicielki domu pani Anieli Twar­
dowskiej, której zadano szereg ran  k łu ­
tych sztyletem.

Poraniono ciężko służącą pani Twar­
dowskiej, Joannę Modrównę.

Zaalarm owana policja ujęła niebez­
piecznego rabusia, którym  jest H iero­
nim Bartoszewski. Śledztwo w  toku.

Dziś w Radio
11,40 P rz e g lą d  P ra sy . 11,50 K om unikat 

dila kom u n ik ac ji lo tn icze j. 11,58 S ygnał c za ­
su. H e jn a ł, 12,05 P ro g ram  n a  dziś. 12,10 M u­
z y k a  z p ły t. 13,20 K o m unikat P . I. M, 15,10 
K o m unikat la s t.  E ksportow ego . 15,15 K om u­
n ik a t g o spodarczy . 15,25 P rz e g lą d  K om uni­
k acy jn y . 15,35 S k rzy n k a  pocztow a. 15,50 
P iosenk i. 16,25 L ek c ja  jęz y k a  fran cu sk ie ­
go. 16,40 „W ychow anie  p aństw ow e" —  w ygł. 
red . W ł. E vert. 17,00 R ecita l fo rtep ianow y  
Z. D ygata. 17,55 P ro g ram  n a  ju tro . 18,00 
M u zy k a  le k k a  z  „ I ta lj i" .  18,50 R ozm aitości. 
19,20 S k rzy n k a  roillnicza, 19,)0 „N a w id n o k rę ­
g u 19,45 D z ien n ik  Radijowy. 20,00 S k rz y n ­
k a  pocztow a. 20,15 T ran sm is ja  z  te a tru  W ie l­
k iego  w W arszaw ie . A k ad em ja  k u  czci P re ­
zy d en ta  R zp lite j P o lsk ie j. G ab rie la  N aru to ­
wicza. 20,40 A u d y c ja  z p ły t. 22,00 W iad o ­
m ości spo rtow e. 22,05 D ziennik  R adjow y. 
22,10 M u zy k a  tan eczn a . 22,55 K om unikaty . 
2ś,00 M uzy k a  taneczna .

BEZROBOTNY, bez środków do ży­
cia, prosi o jakieś ubranie, palto i bie­
liznę. Łaskawe ofiary można składać w  
Administracji „Robotnika", Warecka 7, 
dla W. F.

Bezpłatnie
do Cyrku Staniewskich

Tylko w  tygodniu przedświątecznym  
do dnia 23-ego grudnia Dyrekcja Cyrku 
wprowadza s p e c j a ln e  u lg i  na wszy­

stkie przedstawienia.
2 o s o b y  z a  je d n y m  b i le t e m
Każda osoba o godz. 4.30 lub 8.15 

w prow adza do cyrku drugą osobę

zupełn ie  darm o!
Ceny b iletów  nizkie: o 4.30 od 1 zł. do 

3.50. O 8.15 od 1.50 zł. do 6.50 
Olbrzymi program śwlgteczny— TY0RYSY

Sprawozdanie teatralne
T eatr Letni: Kobieta i Szmaragd. Ko-

medja w 3 aktach H. Jenhinisa (z an­
gielskiego). Reżyserja E. Chaberskiego, 
dekoracje K. Frycza.

Dobra kom edja detektyw iczaa, w 
której chodzi o to, k to  uk rad ł szma­
ragd: czy zawodowy złodziej czy —  in­
spektor policji. A utor zdołał aż do 
końca utrzym ać rzecz zręcznie w  na­
pięciu, rozwiązując jedne zagadki dru- 
giemi zagadkami. Ale nie jest to  ju t 
klasyczna sztuka detektyw iczna; ten 
zakochany, a nietaktow ny inspektor 
n ie jest już prostolinijnym bohaterem  
jak H arry  Piel. G rał go z w erw ą p. 
W esołowski, k tó ry  jednak m a zwykle 
w głosie coś, jakby kpinę z tego co m ó­
wi. Je s t jeszcze drugi urzędnik policji 
i ten już napraw dę wygląda na drwinę 
z policji; w ystudiował go i grał z hu­
morem p. Kurnakowicz. Je s t tam też 
mil)oner, k tó ry  zazdrosny jest o swoją 
żonę, nie jako mąż, lecz jako udziało­
wiec firmy handlowej, k tó ra  nie może 
zcierpieć u siebie skandalów , honor 
firmy jest dla niego ważniejszy od ho­
noru własnego. Tego zazdrośnika n a ­
szkicował kilku rzutam i p. W alter, 
Szmaragdową kobietą była p. Smosar- 
ska, czarując grą i toaletam i.
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Odbito s* Drukarni Spółki Nakładowa-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7,

czają — jak to  widzimy na naszej ilu­
stracji — w  wesołym nastroju rem izę 
tramwajową. Nic dziwnego, ro la łam i­
strajków n ie  uśmiecha się nikomu.

Kobieta, która zabiła
Mord w Nowym Dworze

W Nowym Dworze, jeszcze dnia 14 
b, m. został zam ordowany w  tajemni­
czych okolicznościach, 33-letni Czesław 
Cichocki, w łaściciel piw iarni. Rannego 
nożem w klatkę piersiową przew iezio­
no do miejscowego szpitala, gdzie — 
zmarł.

Badana w  tej spraw ie kochanka zmar 
łego, 37-letnia M arja Ruimiancowa, — 
wdowa, zeznała, że w pobliżu domu na 
C-chockiego napadło dwóch nieznanych 
sprawców, z  których jeden rzekomo 
m iał go uderzył nożem. Ranny m iał przy 
biec do mieszkania, poozem krzyknął: 
,Maniusiu ra tu j!" i upadł na podłogę, 
następnie był przewieziony dorożką do 
szpitala.

Kom endant miejscowego posterunku 
policji, nie opierając się na zeznaniach 
kochanki, w  dalszym ciągu prow adził 
dochodzenie.

Po czterech dniach -wyszło na jaw, 
że zbrodni dopuściła się kochanka. W

czasie wspólnego nieporozumienia, por 
w ała ona nóż rzeźniczy, którym  zadała 
Cichockiemu cios tak' silny, że przecię­
ła  Cichockiemu arterję  i złam ała 3 że­
bra.

Świadkiem zibrodlni była koleżanka 
zibrodniarki Marja Botwinówna, wdowa, 
której R. kazała zmywać krew, a na­
stępnie poleciła rzucić nóż do ogólnej 
ubikacji.

W czoraj zbrodniarkę i koleżankę jej 
aresztowano.

Cichocki żył z Rumiamcową w ciągu 
10 lat. W 1926 roku, kochanka poraź 
pierwszy zraniła C. nożem, lecz ranny 
nie zawiadom ił o tern policji, w lutym 
r. b. mściwa kobieta oblała C. tw arz 
kwasem siarczanym, w lipou r. b. z ra ­
niła C. butelką w głowę i grozi.a mu 
śmiercią.

Zabójczyni ma stanąć przed sądem 
doraźnym.

Skutki przygodnej znajomości

Co grają w  Teatrach?
TEATR ,,ATENEUM ", C odzienn ie  św iet 

c a  sz tu k a  K. Z u ckm ajera  p. t.: „K ap itan  z 
K o e p en ic k "  z Ja ra c z e m  w  ro li ty tu ło w ej.

D ziś o godz. 4 po p o ł. p o  cen ach  z n iżo ­
n y c h  frag m e n ty  z „ W y z w o len ia "  i „Sędzio  
w ie ' W ysp iań sk ieg o  z Ja rac z em .

Z OPERY. Dziś A k ad em ja  k u  czci G a- 
b r je la  N aru to w icza  P ierw szego  P re z y d en ta  
Polski.

W e  w to re k  i  w ś ro d ę  „T u ran d o t" .

TEATR NARODOW Y. Dziś a rcy d z ie ło  
S t. W ysp iańsk iego  „W ese le" .

TEATR NOW Y jeszcze ty lko  k ilk a  razy  
g rać  b ęd zie  kom ed ię  D ev ala  „M adem oisel­
l e ”. W  p e łn y ch  p ró b a ch  kom ed ja  3 -ak to - 
w a  G. P e r ra  „W szy stk o  d la  b liźn ich ”.

TEATR LETNI d a je  d z iś  kom ed ię  H a rry ’ 
ego Je n k in sa  „K o b ie ta  i szm arag d ".

TEATR POLSKI. Dziś i codzienn ie  o p e ­
r e tk a  S tra u ssa  „ N ie to p erz  \

TEATR KAM ERALNY. C odzienn ie  
sz tu k a  K ry sty  W insloe „D ziew częta  w m un­
d u rk a c h ”.

B A N D A  W  TEATRZE MAŁYM. O sta t­
n ie  dni znakom itego  p ro g ram u  „ Ja rm a d k  
śm iechu”. W  aziwartek p re m je ra  p . t. „S e r­
ce nao śc ież" z  u d z ia łem  J .  R om anów ny, M,

Z im ińsk iej, Z. H alam y, I. Sym a, F. P a rn ell  
o raz  całego sta łeg o  zesp o łu  „b an d y tó w 1'.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co- 
d z ien n ie  w ie lk a  rew ja  w 30 obrazach p. 
t.: „B raw o! B is”.

TEATR ARTYSTÓW . D ziś i codzienn ie  
sz tu k a  A. T o łs to ja  i Szczego lew a p. tyt.; 
„R asp u tin  ‘ (sp isek  carow ej).

O STA T N IE PRZEDSTAW IENIA „P E P - 
PINY”. TEATR „8.30“ gra „Peppinę" osta ł 
n ie dn i. W k ró tc e  w y s tąp i z prem jerą o-  
s ta tn ie  now ości O sk a ra  Straussa „K obieta  
w ie  czego ch ce  ’.

W ESOŁY TEATR (Chłodna 49). D z il re­
w ja „T ango i m iło ść” z  gościnnym  w y stę ­
pem  L eo  F u k sa .

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel"  
W y sp iańsk iego  w sa li D om u A kadem ickie­

go-
TEATR REW JI „LOTOS". Rewja p. t

„T u  zn ajd z iesz  m ęż a ”. ( •
TEATR „MIGNON”. D ziś rewja p. t  

„N ie m ów  żonie, żeś w  Mignonie".'
TEATR REW JI „BOMBA" Prag a . Za­

m iejsk iego  20 (daw niej „Hel"). D ziś inau­
gu racy jn a  re w ja  „B om ba w yb uch ła’ .

CYRK. N ow y p ro g ram  grudn iow y  M ister  
D żek  — fenom en  o b een v eh  czasów  i  10 
w ie lk ich  a tra k cy j. ,

W Barcelonie zosta ł o tw arty  w  tych 
łaniach poraź pierw szy od! 218 la t p a r­
lam ent kataloński. K atalonja jest, jak

wiadomo, po obaleniu monarchji w Hisz 
panji autonomiczną republiką.

MŁODY, w y k w alifik o w an y  sk ła d a c z  rę c z ­
ny, z w y k sz ta łcen iem  7 k la s  sz k o ły  ś re d ­
n ie j p o sz u k u je  p ra c y  zaw o d o w ej lub  b iu ro ­
w ej, e w en tu a ln ie  p o sad y  w oźnego  - gońca. 
M ogę w y jech ać . Z g łoszen ia  p ro szę  k ie ro w ać  
d o  re d ak c ji sub. „P o w iśle" .

Po zakończeniu kilkutygodniowego 
strajku tram w ajarzy w A tenach, lotni­
cy wojskowi oraz m arynarze, którzy w  
czasie stra jku  zastępow ali motorniczych 
i konduktorów  (tramwajowych, opusz-

Pomnik dla Brianda

W e Francji postaw iono Briandowi 
pierw szy pomnik.

D ożyw ian ie  dzeci 
w  sz k o ła c h
Brak fu n d u szów  na d o ży w ia n ie  
10 ty s ię c y  dzieci

W tych dniach odbyło się posiedze­
nie Komitetu Dożywiania, na którem  
zapadła uchw ała dożywiania dzieci w 
urzeciągu feryj Bożego Narodzenia.

Dożywianie będzie zorganizowane w 
sposób następujący:

Od 23-go grudnia r. b. do 1-go sty ­
cznia 1933 r., czyli za  okres 10-dniowy 
dzieci otrzymają paczki świąteczne w 
stanie suchym, zaw ierające 1 klg. chle- 
ba, 1 klg. mąki, 1/4 klg. cukru i 5 deka 
słoniny.

Od 2-go stycznia zaś będzie rozpo­
częte gotowanie zup, lub rozdawnictwo 
m leka normalnie.

W szkołach, gdzie lokalne warunki 
na to  pozwolą, gotowanie zup i dostar­
czanie m leka będzie uskuteczniane 
przez cały okres św iąt Bożego N aro­
dzenia.

Dzieci zarejestrow anych jest 25.959, 
a z tej liczby Komitet Dożywia za le ­
dwie 15.575 dzieci, reszta, czyli 10.384 
nie może być dożywiana, aż do czasu 
zw iększenia funduszów, co napotyka 
na duże trudności.

Dz<sieisze posiedzenie 
Magistratu

Na dzisiejszem posiedzeniu m agi­
stratu  przewiduje się upoważnienie 
wydziału finansowego do wydawania 
bonów miejskich.

Pozatem  ma być omówiona spraw a 
ośw ietlenia kilku ulic, w ydzierżaw ie­
nia dodatkow ego lokalu na szkołę przy 
ul. Dzikiej 35, stacyj benzynowych, 
zmiany rady szpitalnej, pow ołania k o ­
misji do rozpatrzenia ofert kandyda­
tów na dyrektorów  szpitalnych, a po­
zatem spraw a w ydania zarządzeń o- 
szczędnościowych w gospodarce szpi­
talnej.

Prawda o gorylach
G oryl, zw ie rzę  n a jb a rd z ie j p o d o b n e  d o  

cz ło w iek a , in try g u je  n a s  i z ac ie k a w ia  od - 
d a w n a . W iedzie liśm y  jed n a k  o nim  d o ty ch  
czas  b a rd z o  m ało , p o n iew aż  g o ry l jest b a r  
ć z o  czujny, tru d n y  d o  p o d e jśc ia  i n ie b e z ­
p ieczn y . O becn ie  ż y c ie  gory la  n ie  k ry je  
już żadnej ta jem nicy , d z ię k i śm iałe j e k sp e ­
dycji m a łż o n k ó w  O sy i M a r t in a  Jo h n s o ­
nó w , k tó rz y  o d  sze reg u  la t  p o św ię c a ją  się  
b a d a n iu  ta jn ik ó w  d żu n g li a fry k ań sk ie j. R e ­
z u lta te m  ich  o s ta tn ie j  w y p raw y  d o  A fry k i 
ś ro d k o w ej je s t  film d źw ięk o w y , p ie rw sz y  1 
jed y n y  d o ty c h c z a s , n a k rę c o n y  c a łk o w ic ie  
w  p len e rac h  K onga be lg ijsk ieg o  —  „C on- 
goriHa ‘. K u lm in acy jn y m  p u n k te m  tęg o  
n iezw y k łeg o  film u jest, n a k rę c o n a  z w ie l- 
k iem i tru d n o śc iam i, śm ie r te ln a  w a lk a  dw u ch  
o lbrzym ich  gory lów . F ilm  „C ongorilla”  o- 
b ie g ł już c a ły  św ia t, b u d z ąc  w szęd zie  ol. 
Ibrzymie z a in te re so w a n ie  i zd o b y w ając  n ie 
n o to w an y  d o ty ch c za s  su k ces. W  W arszaw ie  
„C ongorillla’ u k a ż e  s ię  w k ró tc e  n a  e k ra ­
n ie  k in a  „M ajestic  ' (K.).

Gabryel Prokopiak i Józef Komorek — 
poznali się na ulicy z dwiema pannami, — 
które zaprosili do restauracji. Po drodze

P ó ź n ie js z e  godziny  
kursowania tramwajów

W o b ec  n ieu s ta jąceg o  sp a d k u  frekw encji 
p a sa że ró w  w  tram w ajach  m iejsk ich , ro z w a ­
ż a  o b e cn ie  d y re k c ja  tram w ajó w  szereg  pro  
jelktów  zm ian  w  ru ch u  tram w ajow ym . Z a ­
m ie rz o n e  je s t w p ro w ad zen ie  późn ie jszych  
godzin  k u rso w an ia  tram w ajó w  dz iennych . 
Z jeżdżan ie  tram w ajó w  d o  rem iz  ro zp o czy ­
n a ło  s ię  o  godz. 11,30, a n ie  jak  d o tą d  o 
godz. 10,30.

STAN POGODY
DOŚĆ P O G O D N IE .

Po rannych mgłach lub oparach w ciągu 
dnia dość pogodnie. Nocą lekkie przymroz 
ki, dniem temperatura kilka stopni powyżej 
zera. Słabe na wybrzeżu umiarkowane wia­
try  południowo - zachodnie i południowe.

na rogu ul. Wspólnej i Kruczej, mężczyźni 
zaprosili swe towarzyszki, aby potrzymały 
paczkę, sami zaś wstąpili do sklepu załatwić 
sprawunek. Gdy po chwili wyszli na ulicę, 
dziewcząt już nie było. W paczce, którą 
zabrały, znajdowała się bielizna wartości 
30 zł. Nazajutrz poszkodowani P . i K. spot 
kali na ulicy przygodne znajome i oddali 
je  w ręce policjanta, który odprowadził o- 
bie do 13 komis. Tam okazało się, że za- 
trzymanemi są: Czesława Durła i Ju lja  Rac 
ka. Osadzono je w areszcie.

«

Ujęcie o s z u s ta  
k a rc ia n e g o

Przed  domem przy ul. Rozbrat 28,— 
szajka oszustów upraw iała grę w  „3 
karty". Gdy jednego z przechodniów, 
Adama Nurkiewicza ograno na 10 zł., 
ten wszczął alarm, wówczas szajka roz 
pierzchła się, lecz jednego z oszustów 
M ieczysława Jaw orskiego (W ronia 59) 
zatrzym ano i oddano w ręce policji,— 
któ ra  osadziła go w areszcie.

Nowy olbrzym transoceaniczny

Cieszą się że już przestali być
łamistrajkami

W Sztokholmie król szwedzki G usta | tom Nobla, 
w rozdał nagrody tegorocznym laurea- |

Po 218 letniej przerwie


